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i  ooronic młodzieży szM aej.
R ada m. Lwowa podniosła na wczo- 

rajszom posiedzeniu męzki i energiczny 
głos w sprawie .onegdajszyeb zajść u li­
cznych. Pierw szy przemówił radny  
Riedl, a odczytawszy ustępy ze spra­
wozdań dziennikarskich w tej sprawie, 
zauważył, źa polieya nie uczyniła za­
dość s woj cm « obowiązkowi i nie wzy­
w ała; trzykro tn ie  do rozejścia się, ja k  
to  uczynić była powinna.

...W obec tego  pastw ienia się nad
naszeini dziećmi, reprezentacya m iejska 
powinua zabrać gius, zwłaszcza, żfa na 
utrzym anie tej policyi m iasto grube i 
nierównom iernie wysokie płaci sumy. 
Podczas bowiem, gdy P raga  do u trzy­
mania policyi przyczynia 18 pro., W ie­
deń 20 pro., a K ranów  nawet 35 prc., 
to Lwów płaci 5 0  procent.

In te rp e lan t wzywa prezydenta, a- 
źeby :

1) udał się do K oła polskiego, wzglę­
dnie posłów polskich we W iedniu, a- 
źeby zajęli się spraw ą reorganizaoyi 
policyi w duchu, ja k  to ju ż  przedtem  
u ehw aiła  reprezentacya m iejska; oraz

2) udać się do nam iestnika J uprosić 
go o zarządzenie surowego śledztwa i 
ukaranie w innych, tale agentów, jak o  
też żołnierzy policyjnych.

Równocześnie, ponieważ ak ta  sled 
cze policyi zostały przedłożone d j rek 
ayom szkół — in terpelan t wyraża pe­
wność, źe z młodzieżą dem onstrującą 
władze szkolne postąpią z całą ojcow­
ską poołaźliwością.

Dr. Loewenstein wychodzi z założe­
nia, że polieya powinna działać pre­
wencyjnie, a nie represyjnie, je j rzeczą 
je s t przezornie zapobiegać, a nie karać, 
wobec ostatnich wypadków  rep ezenta- 
oya m iejska m usi wypowiedzieć swoje 
zdanie i uczynić, co do niej należy. 
Ciężka krzyw da stała si^ dzieciom na­
szym i naszym uczuciom narodowym. 
M ówca je s t  dalekim  od tego, ażeby 
pochw alać dem onstraoye dz.eoi, ale je ­
żeli dzieci te  przejm ują się losem swo­
ich braoi za kordonem , jeżeli krew  za­
częła krążyć w nich żywiej i pontano- 
wiły stanąć w obronie białego ptaka, 
przeciwko „czarnem u ptaotw u“ i urzą­
dzić m anifestaoyę — to trzeba to  uwzglę­
dnić, to  powinien zrozumieć i rząd i 
kierownicy szkół i każdy organ pub li­
czny.

N ie m o/em y cierpieć z tego powodu, 
ze tam , gdzie na piersiach księźyo 
świeci, w głowie je s t ciemno... Jeżeli 
policyanci stać m ają na straży... pe­
wnego godła —  niech sto ją dzień i 
noc, ale niech nie urządzają b ru ta l­
nych zasadzek Da naszą dziatwę.

M ówca sądzi, że dziś nie powin­
niśmy myśleć o reorganizaoyi policyi, 
ale oświadczenie Rady miejskioj powin­
no być głosem ubolewania z powodu 
ostatnich wybryków straży polioyjnej.

P ro f, M ajerski przedstaw ił opinię, 
jak a  zapanowała wśród profesorów i 
dyrektorów  po w ypadkach ońegdaj- 
szyeb

N auczyciele wiedzieli o nabożeństwie 
i sami brali w niem udział, p: zedtem

| jed n ak  wymogli na studentach słowo, 
żc nie przyjdzie potem do żadnyeli 
ekscesów. M łodzież słowa dotrzym ała, 
cc profesor M . publicznie konstatuje, 
ale ta  młodzież, od k tórej słowr wy­
magano, t. z. młodzież starsza.

N a młodzież m łodszą —  dziatwę 
prawie —  n ik t nie rehoktow ał. W  zaj­
ściu  ulioznem, jak ie  potem  się w yda­
rzyło —  w .cizia no starszych studentów , 
pomnych danego słowa, którzy pow­
strzym yw ali młodszych kolegów od 
ekscesów.

S iato  się, czego nie przewidywano, 
prof. M . zapewnia jed n ak , źe profeso­
rowie i dyrektorow ie oceniać będą za- 
ezł“ fakta z całą serdecznością, po oj­
cowsku.

P rezydent M ałachowski podał do 
wiadomości, źe od posła Eom anowicza 
otrzym ał telegraficzną prośbę, ażeby w 
tej samej drodze przesłał mu w szyst­
kie fakta, odnosząoe się do zajśoia, po­
nieważ spraw ą tą gorąco zajęło się 
K oło  polskie i będzie ona dziś przed­
miotem interpe.aoyi w Izbie.

P rezyden t zapewnia, źe informował 
się u  rozm aityoh źródeł. W  kołaoh ofi- 
cyalnyoL Bpotkał się z zaprzeczeniem 
w szystkich podanych przez dzienniki 
nadużyć.

Skądinąd  znowu inform ował się ta ­
kże prezydent u naocznych świadków 
zajścia.

O becni byli przy niem  ke p ra ła t 
Gnatów ski i dr. O staszew ski-Earański, 
a na podstawie ich opowiadania, ja k o - 
leź innych świadków, prezydent przy-

8
A. C O N N A N -D O Y L E .

Skradziony traktat.
O P O W IA D A N IE .

(Ciątj dalszy.)
—  Pani rada je s t doskonałą, panno 

H arrison  — rzekł Ilo lm s, pow stając z 
fotelu. — \ \  atson, zdaje mi się, źe to 
najlepsza rzeez, ja k ą  obeome możemy 
zrobić. N ie żyw pan fałszywych nadziei 
panie F alps. P ań sk a  spraw a jest b a r­
dzo zawikłana.

— N ie uspokoję się, dopóki pana 
znowu nie zobaoze —  zawołał dyplo­
mata.

— Przyjadę ju tro  tj  m samym pocią­
giem, ale odpowiedź moja będzie p ra ­
wdopodobnie przecząca.

-  Chwała Rogu, źe pan choć przy­
rzekasz przyjechać — odpow iedział nasz 
klient. —  Sam a myśl, że choć cokol­
wiek się dla mnie rob i, dodaje mi ju ż  
nowych sił. A o h ! praw da, wszak otrzy­
m ałem  list od lo rda H o ldh u rsta !

— A no! I  oćź on pisze?
—  W yraża się bardzo sucho, ale me 

surowo. M oja ciężka choroba pow strzy­
mała go zapewne od zbyt wielkiej su­
rowości. Pow tarza, źe dokum ent ten 
by ł pierwszorzędnego znaczenia i do­
daje, że nie przedsięweźmie nic, eoby 
się mme tyczyć mogłu —  rozumie pod 
tern najwidoczniej moją d y m isy ę— do­
póki nie wyzdrowieję i me będę miał 
możności napraw ienia mego nieszczę­
ścia.

—  To bardzo pięknie i uprzejmie z 
jego strony — zauważył Ilo lm s. —  A 
teraz chodźmy, W atson, mamy w mie­
ście jeszcze bardzo wiele do czynienia.

P an  Jó zef H arrison odwiózł nas na

s tac ję , a w krótce potem  pędziliśm yjuż 
pociągiem do Londynu.

H olm s pogrążył się w głębokiem  d u ­
m aniu i nie otw ierał u st aż do chwili 
w jazdu do miasta.

—  B ardzo przyjem nie wjeżdżać do 
L ondynu po tych  wysokich drogach —  
rzekł — tak  doskonal" w idać wszyst­
kie domy tam  w dole.

Pom yślałem , źe żartuje, gdyż widok 
by ł szary i ponury ; w krótce jed n ak  dał 
H olm s wyjaśn.enie swych słów.

—  P opatrz  pan na te  wielkie b u ­
dynki. stojące na osobności i wznoszące 
się ponad innym i szarym i dacham i. T o  
zam knięte zakłady szkolne. To m ajaki, 
ndj p rzy jac ie lu ! Światło przvszłośoi! 

To zb io rn ik i; w nioh rozwijają się setki 
zarodków, z których z biegiem czasu 
powstanie najlepsza, najm ądrzejsza A n­
glia... A  ten E alps pije ?

—  Nie sądzę.
— I  ja  nie sądzę. Jednakow oż trze­

ba brać pod uwagę wszelkie możliwo-

n w m
^.in iii!

M ojega w y robu  słodzone  i n ioslodzono N alew ki owocowo, W ódk i, H ozolisy i L ik ie ry  
są  ta k  d o b re  i  ta k  ta n ie  i w ogó le  ta k  czysto  i su m ien n ie  w y rab ian e , że n a  te j  t y l ­
k o  p o d staw ie  o śm ie lam  się  pr osić W P an a , ab y  takow e w lian d lu  p rz y  ul. G rodzick ich
i. 3  b e z p o śre d n ie  i bez żadnych  zobow iązań  sk o sz to w ał i  w yroby te  za  n a jlep sze  

uw ażać raczy i. .1 W  M U S * Y Ń 8 i£ .I  Lwów. G rodzick ich  1. 3. 385.
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szedł (In przekonania, ze policynnei po­
stępowali brutaln ie i szorstko i w tym 
też duchu prześle prezydent telegrafi­
czną rolacyę posłowi Romanowiczowi.

Jak  donosi pewne poranne pismo 
brukow e, telegram , wystosowany przez 
prezydenta M ałachowskiego do posła 
Romanowicza, op iew a:

D r. O staszewski-BarańsKi, k tóry  był 
świadkiem zajęcia oświadczył mi, ze 
przyjm uje zupełną odpowiedzialność za 
swój artyku ł p. t. „W alka policyi z 
dziećmi*, dodając, że wszystkie poda 
ne tam  szczegóły sprawdził osobiście. 
A rty k u ł len nie uległ konfiskacie. Ks. 
p ra ła t < 1 natowski, m ieszkający przy u- 
lioy M oehuaekiego (12) miał sposo­
bność widzieć eałą scenę od początku, 
■/, okien swego m ieszkania. Chłopcy 
mali z pierwszej, drugiej i trzeciej k la ­
sy ze ś p i e w e m  szli ułi : ku miejscu,
w którem  m ieszka konsul. S tarsi kole­
dzy (lnlender, RapffportŚ K lob, H erz- 
manek, Jaehtm eoki) usiłowali ich za­
wrócić.

W tej chwili wypadła polieya, po­
czet# roztrącać i bre młodzież, a nadto 
aresztowano tych właśnie, którzy uspa­
kajali i wzywali do porządku. Jnchi- 
meeki mówił sam, że policyan. i kopali 
nogami uezniów. K lob i inni stw ierdzi­
li, że polieyanei dobywali szabel. (Ika­
ra k te rys tycznym je s t fakt, że |)olicya 
nie poprzestała na odparciu studentów , 
alft goniła uciekających z góry ulicy 
Uoebnackicgo, drugie zaś oddziały z 

dołu tej ulicy zastępowały m drogę. 
Chłopca 1 laneiewicza (lat 11) areszto­

wano za to, że wołał na polnyantów  
„dziady**. Uczeń (Jhrupowiez ma od u 
uerzenia nabrzm iały policzek.

N atom iast z aresztowanym: — wedle 
świadectw ks. prałata U natowskiego — 
obchodzono się w dyrekcyi polioyi 
przyzwoicie.

T ylko jak iś  policyant ju ż  w gmachu 
d y rek c ji aresztował ucznia Jaehim ec- 
k io g ó ,' k tóry  przybył w towarzystwie 
ks. U natowskiego, za to, że opowiada­
jąc  o zachowaniu się polieyi, zastoso­
wał w podrażnieniu wyraz „bydlaki" 
do tych policyan tó w, którzy bili 
uczni.

Reasum ując wszystko, zaznaczyć m u­
szę, że postępowanie polieyi było bar 
dzo szorstkie, ze względu na dzieci, 
biorące udział w pochodzie, nawet b ru ­
talne — a ju ż  też względnie nieuspra­
wiedliwione, gdyż byłoby zupełnie wy­
starczyło, gdyby do demonstraoyi nie 
dopuszczano, nie wdając się w pogoń, 
bicie i aresztowanie.

Ze strony oficyalnej podano mi, że 
polieyanei nie bili uczniów.

W zakończeniu telegram u prezydent 
podaje przebieg wczorajszego posiedze­
nia Rady miejskiej.

Zamach morderczy.
Dawno ju ż  nie było we Lwowie tak  

śmiałego zam achu morderczego, i to nn 
jednej z najruchliwszych ulic, ja k  to 
się stało wczoraj pojw łudniu.

Coieczkn zbrodn iarza .
Z bram y domu pod fatalna cyfra 13

przy tłflfc, iSykstuskiej wyp.Ałł z w;ćL'- 
idin impetem człowiek w czarnym palto­
cie i cylindrze, za nin. biegła z krzy­
kiem jakaś k J iie ta .

Ruch na ulicy był wielki, bo było 
to około wpół do fdtni popołudniu, 
więc żaden z przeclnułfcAv nie zwrócił 
mimo krzyK.it uwagi na ten pościg. 
Dom ten stoi na rogu ułiej' tśzajnoohy, 
a w nim znajduje się szynk.

Wówozas kiedy ten młodj~ człowiek 
chciał skrócić w ulicę Szajnochy, z 
szynku wyszedł jak iś  człowiek i zastą­
pił mu drogę. Uciekający pchnął go z 
całej siły, tak , że ów człowiek runął 
ja k  długi na ziemię.

T o  ułatw iło dalszą ucieczkę. Pędził 
co miał sil. D o pościgu za nim przy­
łączył się i ów potrącony człowiek, 
k tóry  czempiedzej pozbierał się z 
ziemi.

W ołano: „ lapa jc ie1 trzym ajcie 1“ — 
n ik t nie słuchał, z czego skorzystał 
zbrodniarz i przez bram ę przechodnią 
z ulicy rfzajnoehy dostał się na ulice 
K opernika, gdzie też znikł...

W obec tego zaniechano na razie da l­
szego pościgu.

Kia m ie jscu  zbrodn i
N a pierwszem piętrze wymienionego 

domu, tuż przy schodach wąskich i 
strom ych zajm uje dwa pokoje i ku ­
chnię właścicielka tego domu, pani 
K aro la  W idaeka, wdowa po ślusarzu, 
licząca około 70 lat, kobieta korpulen­
tna, i mirnc podeszłego Wieku, bardzo 
silna. W ejście do jej m ieszkania p ro ­

ści. Biedaczysko dostał się na bardzo 
gięboką wodę, i wątpliwem jest, czy 
uda nam się wydobyć go z niej. Co 
pan sądzisz o pannie t ia r  lson?

— Zdaje mi się, że to  dziewczyna z 
charakterem .

— 1 zdaje się dobra, jeżeli się nie 
mylę. < )uu i b ra t jpj, ifeied jakiegoś 
m ajstra z N ortbnm beijandu. Palps po­
znał się z. nią ubiegłej zimy i zaręczył 
się z nią. Przyjeeh da tu ta j w tow arzy­
stwie swojego bratu odwiedzić jego ro­
dzili' Wtem nagle... stało sic nieszczę­
ście. Została więc, aby go pilnować, a 
brat dózei znajdując, że tu można żyć 
bardzo przyjemnie, pozostał także. -lak 
pan widzisz, zdążyłem ju ż  dowiedzieć 
się o niektórych rzeczach, a dzisiejszy 
ca(v dzień poświecę zbieraniu dalszych 
wiadomości z panem.

— P r a k ty k a  moja.. . — zacząłem.
(J, je/tyli pan znajdujesz, że pa-

< ve ne i  pań-  :v są wi ęee j  z a j mu j .m ym i .

niż ta Bprawa — ' przerwał nii lio lm s 
z pewną niecierpliwością.

—  (.'łieiałcm powiedzieć, że praktyka 
moja inuze poczekać dzień lub dwa, tem 
więOtj, że teraz są czasy ogórkowe.

—  Doskonale —  rzekł rozweselony 
znowu. — W eźmiemy się. więc razem 
do roboty. J a k  sądzę, rozpoczniemy od 
tego, iż najpierw udam y się do F o rbe- 
sa. O n prawdopodobnie opowie nam 
wszystkie szczegóły potrzebne nam do 
tego, aby wiedzieć, z której strony’ do 
roboty się w /ą ć  mamy.

— Mówiłeś pan, iż wpadłeś na ślad ?
— Jesu ich kilka, ale trzeb a:je sp ra­

w d z i ć  d.ilszom badaniem , \a jtru d n ie j-  
szem ze wszystkiego jest znaleźć po­
szlaki bezcelowej zbrodni, n ta  zbrodnia 
nie je s t bezcelową. K to  może z niej 
mieć korzyść? \m l>asuly francuska i 
ro-wj-ka, Len kto sprzeda! dokum ent 
i wreszcie lord Mol&hiirtTC.

—  L o rd  I łn id h iir s t?
— Przecież można sobie wyobnizie,

iż mąż stanu może się znaleźć w ta- 
ltiem położeniu, że nie zmartwi się b a r­
dzo, gdy przypadkowo przepadnie taki 
dokum ent.

—  W  każdym  razie mąż stanu o tak 
ezystem nazwisku, jak lord H o h lh u rs t...

— W  każdym  razie jest- to m«.żliwem 
i my nie mamy prawa spuszczać tego 
z oka. D z i s i a j  jeszcze udamy się do 
szlachetnego lorda i dowiemy si<£ ' co 
on nam powie. Tymczasem zacząłem ju ż  
zbierać dalsze wiadomości.

— A to*jakim  sposobem ?
—  Z W akingu wysiałem t/dogramy 

do wszystkich wieczornych gazet L on­
dynu. To ogłoszenie pojawi się jedno­
cześnie dziś wieczorem we wszystkich.

Podał mi k a rtk ę  papieru wyrwaną z 
notesu ; napisane było na Diej ołówkiem,

d. n.)

Palcie tylko tutki Niemojowskięgo
A ą i ł a ń s / i ' .  ą s u j f f f .  i u a j / d r o n  *•/,<*, >'
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wadziło jedno  wprost ze schodów, d ru ­
gie zaś z ganku do kuchni.

Gdy pani W idacka była sama w 
mieszkaniu, zapukał k toś do drzwi. 
Siedziała ona wówczas przy stole. P u ­
kanie się powtórzyło, wstała i poszła 
otworzyć.

W  drzwiaou stał mężczyzna w pal­
tocie, bez kapelusza, a twarz miał za­
słoniętą chusteczką do nosa.

P an i W idacka przelękła cię, chciała 
drzwi zamknąć, ale było sa późno... 
M ężczyzna w targnął przemocą do mie­
szkania, zam ykając drzwi za sobą,

— Przyszedłem  tu taj, ażeby cię z a ­
bić! T ak  mi po leco n o ! — zawo­
łał.

O ddech zam arł jej w piersi. M ęż­
czyzna, nic nie mówiąc, pchnął ją  w ra ­
mię w zamiarze powalenia 'ej na po­
dłogę Pani W idacka zachwiała się, co 
widząc napastnik , ugodził ją  silnie ce­
głą, trzym aną w ręce, w głowę. W te­
dy dopiero upadła kobieta tw arzą na 
podłogę.

Z brodniarz powalił się na nią i bił 
po głowie raz  po razie, aż mu krew 
ofiary poplam iła ręce.

W  strasznym  holu poczęła p. W ida­
cka krzyczeć:

—  K to  wierzy w Boga, niech ra ­
tu je! G w a łtu ! — wołała rozpaczliwym 
głosem.

—  J a  cię poratuję, skonasz jeszcze 
dzisiaj, bo ja  mam tak  nakazano zro- 
b id ! — odpowiedział na to zbrodniarz i 
bił dalej, aby zadokum entow ad swój za­
miar.

P ie r w s z a  p o m o c
N a szczęście, krzyk mordowanej ko­

biety usłyszano. Pierw sza wpadła do 
pokoju stróżową M aryanna Brożek,

—  B alu jcie! m ordują moją p a rn ą ! — 
krzyczała.

W idacka ju ż  wtedy nie odzywała sic, 
leżała w kałuży krwi spokojna — zda­
wało się, ie  zbrodniarz już  swoje 
zrobił.

G łos ludzki i wołanie pomocy zmi- 
tygowało zbrodniarza — zei wał się ze 
swej ofiary, przestały padad ciężkie ra ­
zy. R ęka cała i narzędzie zbrodni 
krw ią ściekały. W oń świeżej krw i i 
nadciągająca pomoc odurzyły go na 
sekun lę, ale dalszy krzyk  stróżowej 
surowadzil go do rówuowagi.

P orw ał się na świadka m ordu, który  
wołał na ludzi, aby go pochwycono. 
Ten świadek był mu bardzo nie na 
rękę. I  jego widocznie chciał się po­
zbyć...

T ą  sama cegłą ugodzoną została w 1 
głowę stró/.owa. Zachwiała się i już  w 
powietrzu zuwisła ręka m ordercy, abyi 
cios powtórzyć, gdy tymczasem drzw ia­
mi od schodów wpadła z krzykiem  do 
pokoju służąca sąsiadki, K senia K et, a 
za nią dało się słyszeć wołanie drugiej 
sługi, Anny K adyło .

Zbrodniarz widział, źe źle z nim , źe 
może być pochwycony i zaniechał d a l­
szego pastw ienia się nad stróżową. 
Sk lerował swe k roki ku  drzwiom, ale 
że mu K senia zagrodziła przejście, 
pchnął ją  silnie w piersi. K senia upa­
dła, a zbrodniarz z powodu zamachu, 
zachwiał się, i całą dłoń okrwawioną 
odbił na drzwiach.

Stanąwszy w drzwiach, wytarł ręce 
z krwi do zewnętrznych drzwi od scho 
dów, potem sięgną! ręką w puste m iej­
sce między je .i erni a drugieini drzw ia­
mi, wziął ztam tad cylinder, włożył na 
głowę i chciał się już  ruszyć, ale s ta ­
nęła mu w drodze druga służąca, 
A nna.

I z tą sobie prędko dał radę. T am  
sam spotkał ją , ja k  pierwszą, az pod 
przeciwległe drzwi upadla biedaczka, 
uderzając silnie głową.

Sprytnie to  było obmyślane. U su­
nięcie tyoli trzech przeszkód ułatw iło 
m u ucieczkę. Jak  tę  trzecią trącił, to 
form alnie nie zbiegł, ale zleciał zc scho­
dów na dół.

R i t u n e k .
Stróżos.a pozostała przy swej pani, 

podczas gdy tam te ścigały zbrodniarza. 
S tanęła nad nią bezradna, załamała rę ­
ce i zaczęła lamentować. Nie wiedziała 
co z ofiarą mordercy- począć. B yła pe 
wną. ż,e jej pani nie żyje.

Strach ją  ogarnął, przeżegnała się, 
obejrzała trwożliwie po pokoju, a ró ­
wnocześnie uczuła ból w głowie od u- 
derzem a przez zbrodniarza.

W pomoc przyszli sąsiedzi. Zjawił 
się kapitan  mieszkający w tym dom r i 
inni.

Podniesiono W idaeką z ziem i; da­
wała jeszcze znaki życia, ale przedsta­
wiała okropny u idok.

Z głowy spływała obficie krew. Cała 
tw arz, oczy-, szyja, ręce, suknia, zlane 
były krwią.

— O Jezus Mary-a, ratujcie lu d z ie ! 
—  przemówiła W idacka.

O tucha wstąpiła w serca obecnych.
Posadzono W idaeką nr krzesło. J e ­

dni ścierali krew z tw arzy, drudzy- zaś 
! zmywali głowę zimną wodą.

Xa u lic y .
W iadom ość u dokonanbj zbrodni, po­

dawana z ust do ust, zaalarm owała 
przechodniów. Przed domem zgrom a­
dziło się na poczekaniu paręset osób. 
Wszyscy byli pewni, że W idacka za­
bita , opowiadano też, ze zamordował ją  
jak iś  zamaskowany pan.

W takim  przestrachu i zamięszaniu 
n ic  pomyślano w pierwszej zaraz cńwit. 
o zawezwaniu pogotowia ratunkow ego, 
ani o zawiadomieniu polioyi o w ypadku. 
Zrobiono to  dopiero znacznie później.

Pogotow ie ratunkow e przybyło po 
godzinie 5-tej.

O p a tr u n e k  i  b a d a n ie .
L ekarz dyżurny pogotowia ratunko­

wego, dr. G ołąb, wziął się natychm iast 
do opatrunku.

O patrunek  by ł trudny , bo ran było 
aż pięć, trzeba było obcinać i golić 
włosy dokoła każdej rany. K ażda z nich 
była bardzo głęboką, aż do kości się­
gającą, a jedna , na prawej stronie g ło­
wy, 10 cntin. długa.

J a k  tw ierdzi dr. G ołąb, zbrodniarz 
użył do bicia bokseru o bardzo ostrych 
kolcach. Cztery rany na to  wskazywały, 
jed n a  ty lko  wydawała się jak b y  od o- 
strego cięcia, ale zbrodniarz mógł także 
w ten sposób bokserem  po głowie po­
ciągać.

Podczas opatryw ania, p. W idacka 
była zupełnie przytom ną i opowiadała 
wszystko dokładnie o czynie.

Przed przybyciem  polioyi, zjawił się 
się na miejscu w ypadku nasz sprawo­
zdawca i prowadził rozmow-ę z p. Wł- 
dacką, owemi służącemi i stróżową.

O z b r o d n ia r z a .
Zaraz po godzinie 4-tej widział: K se­

nia K et dawnego lokato ra  tego domu, 
niejakiego W ulczeka W iktora.

Był on dyurn istą  kolejowym, lecz 
za jak ieś nadużycia został napędzony. 
Potem  nic nie robił i niewiadomo, a 
czego żył.

Zona jego prowadziła pracownię haf­
ciarską.

O tóż ten W ulczek wszedł w tym  cza­
sie do kam ienicy, ubrany w cylinder i 
w palto t i udał się na drugie piętro, 
skąd dobrze widać do m ieszkania p. 
W idackiej na pierwsze piętro, ponieważ 
firanki ty lko dolną część okna przysła­
niają.

Przekonaw szy się, że p. W idacka sa­
ma je s t w mieszkaniu, postanowił do 
namyśle wejść do środka, aby ją  zamor- 
domać.

Zmiana Lokalu!
is tn ie ją c y  od la t  30 pod  firm ą

M agazyn Z e g a rm is trz ó w  ki J u ­
b ile rsk i, połączony z dw om a 
p raco w n iam i, z o s ta je  p rz e n ie s io ­
ny  z końcem  lis to p ad a  z Toa-
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W idsiały też obie służące, źe W nl- 
ozek wybiegał z m ieszkania z zakrwa- 
wionemi Lękami.

D obrze go znały a chociaż zbrod­
niarz wezedł do m ieszkania > tw arzą 
chustką p-zysłoniętą, to  ta  jednak pod­
czas pastw ienia nad ofiarą, opadła mu 
na podłogę, a potem nie m iał ju ż  czasu 
założyć je j znowu na tw arz.

C hustkę tę  znalezione na podłodze, 
m iała znaki czerwone z gotyckich liter, 
trochę nadprutyoh, tak , źe wyglądały 
te h tery  jak  „1“ i „R “.

M o ty w  zb ro d n i.
M ając niezbite dowody, k to  dopuścił 

się strasznego czynu, zapytał nasz spra­
wozdawca, co mogło być powodem.

Syn p. W idackiej, Btarszy robotn ik  
kolejowy, człowiek bardzo porządny, 
poznał się był ju ż  dawniej z M aryą 
K raw czyk. B yła ona dawr. ej gospody­
nią u sędziego Jauowicza.

Bo jegc śmierci odziedziczyła po 
mm znaczny m ajątek.

B ra t nieboszczyka, ksiądz, będąc 
przekonanym , że nie ma ona praw a do 
tak  znacznej schedy, procesował się z 
Kraw czykow ą, ale nic nie wskórał, bo 
kobieta  ta  k u ta  na cztery nogi.

P rzez dłuższy czas pozwalała p. W i- 
daoka synow i ewemu na stosunek z 
K raw czykow ą, naw et Krawczykowa
przychodziła do je j mieszkania. Potem , 
gdy się przekonała, źe ona nie zasłu­
guje sobie na to , aby przychodziła do 
jej dom u, wymówiła p. W idacka K raw - 
czykowej dom, a wreszcie skłoniła sy­
na, aby z nią zupełnie zerwał, co rze­
czywiście nastąpiło  przed p a ru  miesią­
cami.

O dtąd dyszała K raw czykow a zem­
stą.

,Tui r a , przedtem , gdy m iała dom 
wymówiony, a m.mo to w idywała się 
z  synem p. W idack-ij, powiedziała do 
niego ; nj a  się k iedy ubiorę w chustkę, 
pójdę do tej starej małpy i z i biję 
ją ! "

A by się odczepió natrętnej K raw czy­
ku wej da ł je j Widaofci weksel na k il­
kaset reńskich, k tó re  ostatecznie za­
p łacił i jeszcze inne wynagrodzenie o- 
trzYwała, ale nie chciała się tem zado- 
wolnić,

K iłka razy w ostatn ich  czasach wi­
dziano j ą  pod domem W idaclucli, cza­
sem szarpnęła za dzwonek, prow adzący 
do stróża, poozem uciekała.

Przypuszczali więe wczoraj, źe to o- 
na m usiała namówić W ulczka do 
zbrodni.

W ulezek cierpiał na chroniczny brak 
pieniędzy, mógł więc za porządnem  wy­
nagrodzeniem podjąć się wykonania 
m orderstw a.

Ś le o z t w t  p o u c y i
N a podstawie powyższych twierdzeń, 

i i  zpoi-zął kom isarz Ł ysakow ski śledz­
two.

Przedewszystkiem  poszukiwano za 
W ulczkiem , inni agenci znowu udali 
się do m ieszkania Krawczykov ej przy 
ulicy Chorąźezyzny 1. 11, ale jej tu 
nie zastano.

Niezbitem i są, ja k  się pokazuje, ro­
zumowania, źe zbrodniarza zawsze cią­
gnie nieprzeparta siła do miejsca zbro 
dni. Wie on, źe może być schwytany, 
a m.mo to żądny je s t zasiągnięcia m- 
formacyi, co sic też dzieje z jego 
ofiarą.

W ulczka widziała oąsiadka p. W i- 
daokiej, spaceruąeego  po ul K arola 
Ludwika

Było to  w kw adrans później po do- 
itonaniu zbrodni. Sąsiadka owa nie 
wiedziała jeszcze, co zaszło, inaczej by 
łaby go niechybnie zatrzymała.

P o  godzinie 8 wieczorem v.idziano 
znowu pod domem p. W idaokiej prze­
chadzającą się i rozglądającą ciekawie 
Krawczykową.

Koło kaw iarni wiedeńskiej czekał 
widocznie na nią W uiozek. T a  osoba, 
k tó ra  widziałt go, także nic nie wie­
działa o m orderstwie.

P ie r w s z e  u r e s z io w a m e .
Krawczykowa wpadła w ręce policyi 

jeszcze wczoraj wieczorem.
Ulokow ano ją  w osobnym pokoju i 

kom isarz Łysakow ski przystąpił do 
śledztwa. W yparła się ona w szyst­
kiego

—  N aw et nie przypuszczam, ktoby 
to  mógł zrobić — mówiła z taką pewno­
ścią siebie Krawczykowa, źe gdyby 
nie znaną była jej przeszłość krętacka, 
można by  jej było uwierzyć.

A le jej nie uwierzono, a tymczasem 
poszukiwano energicznie za W ulcz­
kiem. M ieszkania jego  i K rawczyko- 
wej pilnow ała polieya- Spodziewano 
się, źe tu  albo tam  pokaie  się nieza­
wodnie. Stróźowa p. W dack ie j udała 
się na kolej i tam  pilnowała, aby 
W ulc/.ek nie wyjechał ze Lwowa, 

lVowe s z c z e g ó ły .
W  pom ieszkaniu W idackiej znalezio­

no spory odłam cegły krw ią zbroczony, 
a na nim kiść włosów z głowy W ida­
ckiej. Tą cegłą chciał napastnik dokc-

m . m ordu, a ja k  W idaeku zeznała, już 
po w targnięcia słnżąoyoh i stróźowej 
jeszcze dwa razy ugodził ją  w głowę.

W uiozek, wypadłszy z pomieszkania, 
biegł tak  szybko schodami, źe cylinder 
snadł m u z głowy. C hłopak jak iś, 
znajdujący się właśnie na schodach, 
podniósł cylinder z ziemi i pod d go 
usłużnie biegnącemu. W  tej samej chwili 
rozległy się glosy: „Trzym ajcie" i W ul­
ezek wypadł na ulicę.

O Krawezykowej polieya zbiera skrzę­
tnie wszelkie daty, odnoszące się do jej 
przeszłości i jej stosunku do W ul- 
ozeka.

W ypiera się ona wprawdzie wszel­
kiego współudziału, aie przyznaje, L  
zależało je j na tem, aby W idacka u 
m arła, nikogo jednak nie namawiała 
do m ordu.

W kilku chwil po aresztowaniu Wi- 
daeka pow iedziała.

—  To n ik t inny nie zrobił, ty lko 
W  ulozen.

Posądzenie swoje motywuje tóm, że 
W ulezek pałał nienawiścią do W ida- 
ckiej za to, ponieważ raz, za obraz 
honoru zaskarżony przez nią, skazany 
został na dwa dni aresztu.

Polieya doszła ju ż  w kilka godzin, 
że K raw czyk schodziła się niejedno­
krotnie z W ulczkiem .

Początkow o żyła z uun w nieprzy- 
jażni, naw et się procesowali, lid  kilku 
dni zapanowała jeduak pomiędzy nim 
zgoda i widziano ich razem chodzących 
w najlepszej harmonii.

W czasie popełnienia mordu, Krawczy 
kowa była u siebie w domu, miała na­
w et gości. Goście oi zeznali właśnie, że 
nagle drzwi pomieszkania się uchyliiy 
i ukazała się w nich jak aś  ręka męska, 
k tó ra  skinęła na Krawczykową. Po 
chwili K rawczykowa wyszła z domu 
1 widziano j r  potem przed domem W i­
dackiej, gdzie też ją  aresztowano.

K iłin a  zba o ł l if ia r /n
D o godziny d po południu, mimo 

energicznych poszukiwań nie zdołano 
pochwycić W ulczka. .Tuz to samo, że 
ukryw a się, wskazuje na to, ..e niema 
on czystego sumienni. Do domu od 
wczoraj się nie pokazał, mieszka on 
przy ul. Ossolińskich 1. 9. Zona naj­
prawdopodobniej nic nie wie o zbrodni 
męża, polieya nic też nie w ypytuje się 
na razie, bo innego środka się .mała.

Jedni mówią, źe Wulezek wyjechał 
ze Lwowa ju ż  wczoraj, że go widziano 
na dworcu kolejowym, intu utrzym ują, 
że go widzieli dziś we Lwowie.

^ £ pierwszorzędne m i e j s c ę  r o z r y w k i  tak dla rodzin jak i dla każdego
w  U 'i  t i k  t e j  s a l i  ! i  o l e h i  H c l l e - r a e  u l.  K a r o la  L u d w ik a  2 7 .

CóMoniiie h u m o ry s ty c z n e  p rzed staw ien ie
Z k f Każdy śmiać się musi. ~ i2Ł  && SJSS' Każdy śmiać sie musi. “



. W I K K  N O W Y "  \ r .  135 z dnia 7 g ru d n ia  191)1.

W tiłeatfk n ie  m iał [ r /y  sob ie arii 
grosza, ehyba, że m u d a ła  tr<>cbe lii-l-l 
ntfd/.y  K raw ezykow a, al<’ ona m e chce 
się się do tego p rzyznać

W uiczek, j a k  opow iadają , m iał bvó 
najpierw  szewcem, po tem  kon d u k to rem  
przy  tram w aju , d y u rn is tą , a w reszcie 
niozom.

Je e t on  średniego  w zrostu , w ątłej 
budow y, b ru n e t, liezy  la t  35, m a b rodę 
niegołoną P a lto  jzarnc-, in a lery a  k u d ła ­
ta , na g łow ie m a cy linder.

P o szu k iw an ia  za W ulczk iem  rozw i­
nęła po łicya w całem  m ielc ie.

W rodakcyi „Wieku Nowcgo“ :
N a o f ia r y  P r u s a k ó w

w e  W r z e f in i
\Vitk... 60 gr. —  St. L . 1 kor, —  

Agid, restaurator 1 kor. —  H . Z. 1 kor. 
—  K r acz ni ar Gołogóry 1 kor.

Trzech uczniów g>mu. V II .  sk łada 60 
gr na ofiary wrzesińskie % okazyi, że 
vv dniu 4 bm. jednem u z nieh nadwe- 
r< żon., t y l k o  dwa zęby, drugiemu 
rozdarci płaszcz, a trzeciego pogłaskano 
t y l k o  po głowie bykowcem.

Z ostatniej chwili.
P u r ty a  so cy a lB O -d cm o k r ik ty -  

r z n a  zw ołała zgrom udzenie ludow e n a  
pon iedzia łek  na 8 -m ą godzino w ieczo­
rem  do sali i  T e a tru  R ozm aitości" z 
porządk iem  dziennym : „P o lic y a  lw ow ­
ska a obyw ate lstw o".

\itb «żeA stw < i ż a ło b n e  za  d u s z ę  
fi. p. k o r n e l a  U je j s k ie g o  odbę- 
dzie się ju t r o  o godzinie 10-tej ran o  w 
kościele O O . B ernardynów . C e leb ro ­
w ać beuzió ks, p ra ła t G natow sk i. 
M szę sw. odśpiew a ch ó r „ L u tn i" .

W nabożeństw ie wezni .  udział rep re- 
zem acye w szystk ich  po lsk ich  to w a­
rzystw .

i ?
Drobiazgi

Z teatru  m iejskiego.
VV sobotę, po cenach podwyższonych, 

, J  :armen opera w 4 aktach Bizeta, wy­
stęp hel Sorel i Eugeniusza GusziUe- 
wicza.

U n iw e r s y t e t  I n d o w y  im . A d a -  
iu a  M ic k ie w ic z a .  Dziś dn ia 6. bm. 
odbędzie się we własnej sali tpasaż Mi- 
kolascha) o g.idzinie wpół do 8. wieczorem 
wykład p. M ikołaja H ankiew ic/a : „N iem ­
cy  ̂ . ^ c  kwestyi polskiej w roku 1848 
a dzis™ 1’

G0L03SEUKI THQRN

Zarazem pr yp.unm a się, że wystawa 
wyb-anyoh obrazów p. F eliksa Jasieńsk ie­
go jest otw artą w sali towarzystwa un i- 
wersjttetu ludowego codziennie od godz. 
4— 7 wieczorem i trwać będzie ty lko  do 
niedzieli d. 8. bm. włącznie.

P o w s z e c h n e  w y k ła d y  u n iw e r ­
s y t e c k ie .  W  sobotę dnia 7. bm. w sali 
ratuszowej o godz. 6. dr. L . G erm an: 
„D ram at polski doby najnowszej (kieru­
nek ludowy, baśń).

W  Zakładzie fizycznym o godz. wpół 
oo 8 prof. uniw. dr. K . T w ardow ski: 
„Zarys psychologii1*.

W ie c z o r e k  lw o w s k ie j  s z k o ły  
r e a ln e j ,  ku  czci wieszcza Adam a M i­
ckiewicza, odbył się 4. bm. wśiód szczel­
nie zapełnionej publicznością sali. Nastrój 
panował uroczysty. Z niesłychanym  zapa­
łem przyjęto prolog, wygłoszony przez 
p. R . Czaplickiego, poczem nastąpiły bar­
dzo udatno produkeye chóru, który od­
śpiewał rzadko u nas słyszaną pieśń 
Bethowena „H ym n do nocv‘‘ i serenadę 
M oniuszki. O degranie k ilku  utworów G rie­
ga, Moniuszki i Chopina przez pp. Ro- 
seubuseha, Baranowskiego i Jareckiego, 
wywarło głębokie wrażenie, szczególnie 
marsz żałobny Chopina, przerobiony na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę, dalej 
deklam aeye i śpiew p. Dobrzańskiego za­
sługują na ogólne uznanie.

K ulm inacyjnym  punkiem  programu była 
druga część „D ziadów 11, wystawiona po raz 
pierwszy ze śpiewami i orkiestrą. W szy­
stko to zawdzięezyć należy p. Fiszerowi, 
który z niesłychaną energią i trudem  
pracował nad należy tern wykończeniem 
śpiewów i poszczególnych ról. Dobrowolne 
datk i przeznaczył kom itet na ołinry pru­
skiej brutalności.

W ic e p r e z y d e n t  w y ż s z e g o  są d u  
krajowego dr. Ja n  Dylewski wyjechał na 
wizytacyę sądów.

'Jjit d e m o n s t r a c j ą  przed konsulatem  
niemieckim trzech techników —  w drodze 
policyjnej —  zostało skazanych na grzy­
wnę 10 koron, a ćzwarty na grzywno ‘20 
koruu.

W i e c  B / j  u k a i7 ,V  odbędzie .się 
wkrótce we Lwowie. Celem wiecu bodzie 
przeprowadzić rezolueye, domagające się 
opieki rządu dla tego przemysłu —  usu­
nięcie pokątnej kcnkuieueyi — wstrzy­
mania nadużyć władzy urzędowej przemy­
słowej władzy pierwszej in stanc ji w wy­
dawaniu pozwoleństw na wydzierżawienie j  
szyukarstwa, a co najgorsza w nadawaniu ' 
koncesji szynkarskich zegarmistrzom, ciu- 
kieruikom , wdowom po szew cach,. stołu- i 
rzaoh, krawcach itp. z krzywda dla w ielotj

7ez

le tn ich  dzierżawców i . współpracowników 
szynkarskich.

P r z e c i w  g w a ł t o m  p r u s k i m .  Do
N a p łto d u  donoszą ze Lwowa- D o tu te j­
szej policyi zgłoszono ośm zgromadzeń 
ludowych pod goEm  niebem, które mają 
odbyć s,ę w niedzielę w różnych dzielni­
cach m ia ta  o godz. 12 w południe. Po» 
izijdek dzienny zgromadzeń opiewa : Spra­
wa wrzesińske i gwałty pruskie.

Zgrom adzenia te  zostały zgłoszone przej 
kom itet obywatelski.

N i e m c z y z n a  w e  L w o w i e .  R. J a ­
nowic,/. postawił wczoraj u rgły  wniosek, 
aby m agistrat przeprowadził rewizyę szyl­
dów i u -unął napisy niemieckie.

S p r a w a  B r y g M c k .  Szpetny ten ' 
gmach karny  zniknie z lilie Lwowa i prze­
niesiony cedzie do Drohobycza, jak  to już 
donieśliśmy. \

II  u d o w a  m u z e u m  p r z e m y s ł o ­
w e g o .  Uchwalono 700 koron na ko­
sztorys dalszej budowy, którą to pracę p. 
Janow ski zobowiązał się za tą cenę wy­
kończyć.

P r u s k ą  w o d ę  s e t l e r s k ą  należa­
łoby zupełnie usunąć z użytku w ziemiach 
polskich, gdyż mamy własne źródła, które 
smakiem i skutkam i )e< zniezyttii nieiylko 
w niczem jej nie ustępują, ale nawet, prze­
wyższają. Mamy tu między inneuii na 
myśli wodę krościeńską, znajdującą coraz 
większe uzśianie i zbyt w k raju  i za gra­
nicą.

W k e p i  e z y d e n l  r a d y  s z k o ln e j
krajowej p. Płażek oświadczył, żo „ n a  
razie11 pozwala aby przywódcy demoii- 
stracyi onegdajszej iijłi „ ty lk o 1* karani 
karcerem, ało na przyszość zastosuje „n a j­
surowsze11 środki' Mamy więc zapowieź, 
że duch auetryackiego biurokratyzm u bę- 
wzie nadal panował w radzie szkolnej...

W  tej samej sprawie odbyła się dziś 
koiiiereneyu wszystkich dyrektorów  lwow­
skich szkół średnich pod przewodnictwem 
p. Płażka.

W  T o y n f r e e k a l i  przy uL Św. .Sta­
nisława 1. 5. w sobotę dnia 7. odczyta p. 
Bikeles : „Nowele P eretza11.

W  niedzielę dnia 8. bm. panna He­
lena Heglówna ; _,,1 listery a Żydów w epoce 
.Mactiabeuszów11. Po każdej p re lekc ji na­
stąpią produkcje muzyczne i wokalne.

H u  u c z c z e n iu  9-lotniej roc-mcy 
założ.enia towarzystwa zawód, i zapoin. 
pomocników ban iłowych G alic ji i Buko­
winy wo Lwowie, odbędzie się dn a 7. 
bm w sali tow. „ Ja d  > baru: im11 przy ul. 
Bernsteina 11, wieczorek muzykalno-de- 
klnmacyjny z 1 Palcami pr/.y odgłosie uni­
żyli i wojskowej 15 p. p.

4 o t f z n  . m i r  u i ę E L i e  

S u  n  i < - « i # . k r ł r  i i r t a  « t u ; t  j p r / r d  i t s M i i e n i a

O t
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Z S u k o la . W celu wzięcia udziain 
w uroezj-stośei odsłonięcia pomnika ś. p. 
K ornela Ujejskiego, zbiorą się członkowie 
,,Sokjla“ lwowskiego w niedzielę dnia 8. 
bui, o godzinie 11 rano we własnej sali. 
Mundur i płaszcz sokoli.

. l a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  o to  zgro­
madzeń zwołanych na niedzielę, zostały 
odłożone na później z powodu, iż komi­
tet zwołujący obawia się, że policya wobec 
tych zgromadzeń mogłaby czynić prze­
szkody w ur/ąazeniu uroczystości odsło­
nięcia pomnika Ujejskiego. Ten też wzgląd 
przyczynił się zapewne do tego, iż komi­
tet cofi ął swoje podanie.

n a m  s ię  z g ło s i ł  do policyi niejaki 
W asyl Worobec, rodem z Sieciechowa 
i oskarżył się, że przedwczoraj, po wyła­
maniu kraty zbiegł z więzienia śledczego 
z Kulikowa. Widocznie źle musiało mu 
dziać się na wolności, bo czemprędzej po­
wrócił znowu za Lratę.

Z Warszawy.
N ow a R eform a  otrzym uje z W arsza­

wy list następu jący :

D e m o n s t r a c j a  m ł o d z i e ż y .
Pospieszam  donieść, wam o dwu 

6prawaeh, z k tórych  je d n a , dem onstra- 
oya an tip ruska młodzieży, .zdarzyła, się 
wczoraj.

M ianowicie spraw a w rześniedska, 
k tó ra  cywilizaoyę i sprawiedliwość p ru ­
sko postawiła przed światem w praw ­
dziwej szacie, wywołała i tu  wielkie 
wzburzenie umysłów, zwłaszcza wśród 
wrażliwej młodzieży, k ió ra  też posta- 
nawiła daó w) raz swej pogardzie dla 
p rusactw a przez dem onstrac ję  przed 
gm achem  tutejszego konsulatu  niemie- 
okiego.

K onsu la t ten  mieści się w A lejach 
Jerozolim skich , niedaleko dw orca kolei 
w arszaw sko-w iedeńskiej. Owoź wczoraj 
(w e środę) pomiędzy godziną 12 a 1 
poczęła grupkam . z  różnych stron ścią­

gać się w to miejsce młodzie/ uniwer­
sytecka i poiitechuieku.

'J rudno je s t jednym  rzutem  oka o- 
oenić liczbę tłum u na wolnein miej- 
scu, nie jestem  więc w stanie podać 
cyfry zebranej młodzieży, ale sądzę, że 
co najmniej było je j z £00-

Zebrani obrzucili dom konsulatu k a ­
mieniami, wybili w nim  wiele szyb, u- 
dekorow ali caią jego  fasadę błotera, a 
nakoniec zerwali z nad bram y szyld z 
pruskim  orłem, podeptali go i rzucili 
w błoto.

Policyi przytem  nie było .—  zjawiła 
się dopiero, ja k  było po wszyjtkiera. 
A le część młodzieży, złożona z k ilku ­
dziesięciu, powróciła jeszcze raz przed 
konsulat, kiedy ju ż  tam  była policya

Robiło to  wrażenie, ja k b y  młodzież 
wprost chciała, aby ją  aresztowano, a 
naw et niektórzy zapewniają, że tak by­
ło w istocie, bo młodzież w ten  spo­
sób cho:ała zaznaczyć, że to  nie je s t 
przypadkow a aw antura uliczna, ale po­
ważna m anifestaoya sfer inteligeutnyoh. 
T ych kilkudziesięciu policya zapędziła 
do bram y sąsiedniego dom u i tam  are­
sztowała.

Równocześnie mam do zanotowania 
fak t niepozbawiony głębokiego kom i­
zmu, k tó ry  świadozy, że n nas woale 
chyba nie lepiej, niż pod brutalnym  
Prusak iem .

T o a s ty  b e z  s łó w .
Mianowicie w poniedziałek „L u tn ia1 

tu tejsza obchodziła t.r>-leoie swego i- 
stuienia, a na tę  uroozystośó pizyoyło 
wiciu delegatów m iast prowinoyonal- 
nycn Jednym  z punktów  obchodu miał 
byó bank ie t wspólny.

Tymczasem rano tego dnia gospo­
darz bank ie tu  otrzym ał od oberpolio- 
m ajstra pismo, zapowiadające, że nie 
wolno na bankieoie wznosić żadnych 
toastów  w słowach, i nie wolno śpie­
wać żadnych pieśni, prócz zaw artych 
w jak im ś tam  uznanym przez polioyę

śpiewniku. S  nk<-»kae oboipnliem ajster 
oświadczył, ze na bankiet ów przyszłe 
d la kontroii komisarza cyrkułowego.

Przewodniczący starał się o jak ieś 
złagodzenie rozporządzenia u władz, 
ale oświadczono mu, aby wniósł ostem ­
plowane pooanie, a odpowiedź otrzyma 
za... trzy dni.

M usiano się zatem pogodzić z fa­
ktem.

O  oznaczonej godzinie zebrali się w 
sali kam eralnej gmachu „'Filharmonii" 
zaproszeni gośoie —  przybył też i ko­
misarz. Gospodarz uważając, że prawa 
gośeinuośoi stosują się nawet do ta- 
Liegc nieproszonego „gościa", zapytał 
go grzecznie, gdzie życzy sobie usiąść. 
I l e  ten odburknął b ru ta ln ie : „Gdzie
mi się będzie podobało!"

P o  takiej odpowiedzi zrozumiano, że 
można pana kom isarza trak tow ać tylko 
ja k o  —  nieistniejącego. Podczas gdy 
więo zebrani zasiedli do zastawionych 
stołów, kom isarz pizez cały czas „ster­
czał “ na estradzie.

Ponieważ toasty były dozwolone by­
le „nie w słow ach", przeto kiedy nad­
szedł ioh czas, wywoływano po kolei 
delegatów m iast; każdy z nieb z k ieli­
szkiem w ręku  wstępować na krzesło, 
do tykał reką ust, potem robił ruch w 
stronę tego, na czyją cześć wznosił to ­
ast i... otrzym ywał hut-zuo brawa.

T e milczące toasty  były wymowniej­
sze, niż wszelkie krasomówcze popisy!

M i l O E S L A Y I i .

Zakład dentystyczny
Hetmańska 12 obok Kawiarni Wiedeńskiej i 
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zę­
bów be! bolu, wstawia sztuczne zęby w  
kauczuku i złocie bez wyjmowania korzeni 
lub po wyjęciu przy pomocy technika szko­

ły angielskiej.
Dr. F. Fruchtmar*. 201 —l

U l a  o b j a ś n i e n i a  o g ł o s z e ń ,  ż e  „ z a ­
s t a n o w i o n o  m i  d o s t a w ę  p i w a  o k o -  
c i i u s k i e g r o “  zawiadamiam, że na wielostron­
ne żądanie moich P. T. Gości wprowadziłem 

ulubione P I W O  E U . S  P O R T O  W  E  
L w o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  a k c y jn eg o  

b ro w a ró w  
M. K E T L  n i. K o p ern ik a  10

kau-‘CDoszukujo się kasjerki z
cy;| 5 0 0  /,!. Oiertj- pisemne 

na,cz.y wnosić do Administracji 
„Wieku Nowego" Krzvsztofowicz,

341

T auiej n i l  w restau racji
a zdrowe, smaczne na świe- 

żutkiem maśle przyrządzane obia­
dy dostać można codziennie od 
od goaziuy 12 do 3 w południe, 
na miejscu lub toż do domu przy 
ul. Mikołaja 1. 7 parter. 340

L I C Y T A C I  !l.
W Iwo w kur nko. Zakładzie Zastawniczym przy ulicy Karola 

Ludwilri 1. 3, L piętro odbędzie się

9 G rudnia T dOi od grodz. iO  rano
sp rzed aż  lic y ta c y jn a  zastaw ów  z te rm in e m  zapad ło śc i do 
9  w rześn ia  .1901 oznaczonych  Nr. od  13.103 do 44.94-3

bprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachetnych ka­
mieni, zegarki, broń myśliwska, plateru up. 275

Z w ykłe czynności b iu ro w e  b ęd ą  w d n iu  t j  m zaw ieszone.
D y r e k c j a .

A gencj a komisowa pracy Lwów 
Jagielońska 24. J Kosanow- 

skiego przeateni Kozłowskiej, po­
leca wszelką lepszą służbę. 316

'TAJNIE i wozownie do wy- 
* najęcia, Żółkiewska 95. 313

J U(J70 marjnaowaiie, kiszone 
O jU lu leca znany lihadel delil- 
tesów Jl. B llln s . Każmie-zov 
ska 41. 24i
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fcj .dla niemowląt i dzieci 33
Jesl n a j l e p s z ą  I najskute­

czniejszą podsypką.
Oo nabycia we wszystkich aptekach

r■  Poleca s ij  S m n o M ie j P . T . P n b lim to śn  

i Ikoiel. K nn in rn ię  i Itestauracyę

|  B E Ł Ł E - V U E
|  Łtwdfeg-u czw a rtk u  i  p ią ;k n  ty  ba po |  

żyd ow sk u .
Z poważaniem

I
a r .

S. R E IC H
24*. ^  

M O I

Rzadka okazya!
Od dni \  30 listopada br.. tj w sobotę, rozpocznie się 

sprzedaż towarów z ubiegłych sezonów, z powodu zbli­
żającej się G w i a  zcL K i po znacznie zniżonych a nie­
bywale nizkich eonacn: z n r

311

t. j. P h i  mtr. 
ma tery  i podwój 

szerokości

N ajpiaktyezniejoze podarki (gwiazdkowe, ja k o  to : 
M aterye na sukn.a, Barchany, P o r.je iy , Dywany, 
K apy na łóżka, Serw ety, F irank i, Chustki i t. p.

Ggromna ilość r e s z i e k  z t \  b e z c e n .

taniej 5 0 ' miej ceny 
kosztu

L w ó w , ul. H a lic k a  l. 2,5, L w ów . 
M A G A Z Y N  B L A W A T N Y

tG -N A C E G O  F K I E D A

Z j M  rtKODStricyi Kamienicy pracmia riraitato
S zad k o w sk i & K opczyńsk i s

przeniesioną została z ulicy Wałowej na ul. Batorego I. 20. (Hotei Saski).

C r i c  w a la  pończocu Anny 
* Kos .ii przeniesioną zosiała na 
Pla św. Jura. parter. Przyjmuje 
sir zan Owiania pończoch nowych 
jak otei podrabianie takich. 336

Mleczarnia Przeworska
o tw o rzy ła  now ą F ilję  

p rz j  p l. B e rn a rd y ń sk im  i. 11

I .  K p / j s z t e f f t w i c *
we Lwowie Hotel George’a 

sprzedaje
w DOLNYM MA0AZYN1E 
287 Ceny w orona i

S e r y  a  I.
para portyer 2K. 70
„ firanek koronkowych 2 . — 
serweta na stół . 3 „ —
kapa na łóżko . . 4 „ 25
metr chodnika . . — „ 5 0
dywanik przed
1 iżko 1 5 ki — „8 0
dywan nad \  ' <  8- 
łóżko 135/sno J 5- 2 „ 8C
dywan ®°%'. 4 „ 3G
.tocyk na łożko - v < J- 
ma_ . . 4 „ 20

» ,  grubszy 5 „ 20
matr materyi 120 szer. i  „ 30 
kołdra watowana bordo 7 „ 50 
para uerek na kunie

. . . 8 „ 75
S e r y a  11 

para portyer . . 4 „ 50
„ firanek koronkowych 3 —

serweta na stół . 4 „ 50
kapa na łóżko . . 6 „ —
metr chodnika . . — „ 7 0
dywanik przed
łóżko . 1 § 1 „ 60
dywanik nad 1 żr Jt 
nad łóżko136/ *̂ I g ?  5 „ 60 
dywan pokojo­
wy l /̂2So 8 „ —

kocyk wełniany na łóż­
ko z bordiurą . . 6 „ 25
metr materyi na meble 
120 szer. . . 2 „ 50
kołdra watowana bordo 9 „ — 
para derek na konie 
iw/Im . . . 11 „ 30

Serya III.
para portyer . . 7 J —
„ firanek koronkowych 5 „ 25 
serweta wełniana na stół G „ — 
kapa na łóżko wełniana 8 ,  — 
metr chodnika . . 1 „ —
Kocyk na łożko wełniany 
w  d e se ń  8 „ 75
meier materyi mebl.
120 ctm. szor. 
para derek na konie 
135/350
kołdra watowana z
Batyny jedwabistej w 
różnych Kolorach

c
€
3r>■<
0
CL

1"JO

*-o4

to

Cni
j a

3 „ -  

12 „ 60

13 L -  
■a

o £
o *

wełniane 
pr imitacy a 
I kilimów

W)

me calowe.Ctampilje
W kauczukowe i ■"•szełkle 
grawury wykonuje najta­
niej i najgustowniej ar- 
tyst. Zakład rysowniczy 
i własna fabryk-cy- ..iam- 

piłji kauczukowych

A Zigmana
Lwów ul SyLstu.-.. H

Różne drakami? kau- 
cznkowedo samouzielnege 
druku zawsze na składzie. 

Cenniki na żądanie 
gratis. 328

Z  \  I  Z  \  M
znacznie ceny wszystklcu artykułów 

galanteryjnych 242

KALOSZE
petersburskie i obuwie z opustem

ssa«*!„
M .  W E I S T

tylko plac Trybunalski liczbę- I.

Nietylko I karton 5 kg. cm
w kostkach 2'20. na każdym fnu- 
cie kawy różnego gatunku oraz 
na t/4 funcie herbaty różnego ga­
tunku taniej niż wszędzie o 10 et. 
nadto >/« funta najładniejszych 
migdałów wypieranych ta et 1 
centnar salonowego węgła plnka- 
nego 75 et. 1 centnar drzewa rą­
banego 50 ct. z dostaw'ą jedynie 
w handlu A.. J . ł ln i iu a  Th.rów 
pl. Akademicki 2 /rug ul. ńw. 
Miko aja)  3C7

Cutro damskie za poiowę c.euy do 
k sprzedania Akademicka 22 
IL ^ j^ tro^ K lJW lofb ^ ^  331

Wszysłkie Pisma
eurupejski? codzienno i purvady 
cznfa (iak polityczne, naukowe, fa 
chowe, humorystyczne, ż»»a le  
mód) najpogodniej prenumerować 

w najstarszej,
Agcncyi Gazet i Ogłoszeii

A. Olszewskiego
Lwów, ul Kilióskiegt I. f.
Prenumeratę liczę tylko po 

cenach redakcyjnych bez naj­
mniejszego podwyższenia ceny. 
We Lwow.e dostarcz? m na żąiL 
nie wszystkie gazety do domu 
i to jak najwcześniej. Pisma ty­
godniowe wysyłam także na pro- 
winoyę

1 jiuuję ogłoszemn tinse- 
ratv) Kupieckie prywatne do 
wszystkich gazet po cenach ni­
skie 344

ELłotrzebuję zaraz młodego ku- 
-* chaiza lub kucharki. jSmil 

Lewicki 'Wałowa 9. 339

Wydawca odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofowie*. —  Z D rukarn i „^lowa Polskiego" pod zarz. Z. H alneińsktego


